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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 9. Stycznia.

Gazeta p o w s z e d n i a  pruska daty dzisiej
szej obejmuje N a j w y ż s z ą  O d p r a w ę  sej
mową dla prowiucyi Reńskiej. Czytam y w 
niej między innem i: W nioskom  wiernych Sta
nów Naszych naruszającym istotę administracyi 
pruskiej i przekraczającym wytkniętą w §. 49. 
prawa z d. 27. Marca 1824. Stanom prowiu- 
cyalnym granicę, których treścią je s t:

»aby udziały sejmowe na Sejm ogólny 
(Reichsstiinde) zamienić« 

przyzwolenia naszego odmawiamy.

Drogę, której w przedmiocie tym trzymać 
się postauowiliśmy, po kilkakroć juz obwieści- 
lim. Na tej drodze żadnym zgoła usiłowaniom 
wstrzymać ani też popychać się nie dam y, ow- 
szein roszczenia do tego zmierzające w każdym 
e?.asie z energią odpierać będziemy.

Zmiany w czynnościach połączonych wydzia- 
Ju 'r  mogące posłużyć do nadania obradom wię
kszego pożytku, chętnie zaprowadzić rozkaże* 
^ .v- Zastrzegamy to wszelako pieczołowitości 
^asze j poczynić w tej mierze skuteczne zdaniem 

a«em  postanowienia na podstawie obrad da- 
Hiej już przez Nas ustanowionych.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 7. Stycznia.

Dźiś o godz. wpół do 7e'j rano przybył do 
W arszaw y J . C. W . W . Książę Alexander Mi- 
kołajewicz Następca tronu.

W edług najświeższych pomiarów, powierzch
nia Królestwa Polskiego wynosi 23 2 0  mil. jeogr. 
kwadr., czyli 111 ,859  wiorst kw adr., czyli 
7 57 ,8 9 3  włók polskich. — Ludność Królestwa 
w r. 1 8 4 2 . wynosiła 4 ,623 ,312 , mianowicie 
mężczyzn 2 ,278 ,931 , kobiet 234 ,381 . Na je 
dną milę kwadr, przypada zatem 1993  dusz. 
Ludność ta powiększyła się od roku 1818 . 
o 1 ,278 ,312  głów. —  D róg bitych w całeni 
Królestwie Polskiem było w 1842. r. 2 8 3  mil
czyli 1987  wiorst Długość spławnych rzek.
w Królestwie wynosi 399  mil czyli 2 7 9 4  wiorst.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 26. Grudnia.

Dnia 6. G rudnia P. Minister Oświecenia Nar. 
miał szczęście złożyć Jego Ces. Mości egzempla
rze drukow ane Ewangelii sławiańskiej, docho
wyw anej w Reims, wydanej z dozwolenia N  Ce 
sarza i poświęconej N. Imieniowi Jego Ces. 
M ości, przez znanego paleografa paryskiego 
Sylvestre, —  tudzież Ewangelii oslromirowej, za
chowywanej w Cesarskiej Bibliotece publicznej, 
ogłoszonej teraz drukiem z polecenia Cesarskiej 
Akademii nauk,  przez Rzeczywistego Radze?



S tanu  W o s to k o w a ,  Ewangelia reimska w ydana  
jest całkiem zgodnie z oryginałem, i może teraz 
zupełnie zastąpić rękopis dla badań  filologi
cznych nad tym daw nym  pomnikiem piśmien
n ic tw a sław iańskiego; w  Ewangelii Oslromiro- 
w e j  tekst sławiański po ró w n a n y  jes t  z greckim 
i  w zbogacony  uwagami grammatycznemi i k ry -  
tycznem i,  tudzież Słownikiem w yrażeń  t r u 
dniejszych. Najjaśniejszy Cesarz J m ć ,  zaszczy
ciwszy oba te w ydan ia  łaskawem przyjęciem, 
Najłaskawiej udarow ać raczy ł P P .  Sylvestre 
i  W o to sk o w a  kosztowuemi pierścieniami b ry -  
lantowemi.

F  r  a  n  c  y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 2. Stycznia,

M ow a A rcyb iskupa  Paryskiego miana do 
K róla  w  dniu  Nowego B oku ,  umieszczona dziś 
je s t ,  w raz z innemi mowami i odpowiedziami 
ze  s t rony  K róla w  M o n i t o r z e ,  i brzmi jak  
n as tępu je ;

Naj. Panie ! R o k  zeszły b y ł  szczęśliwym dla 
W .  K. M ośc i;  życzeniem naszem jest,  aby  no 
w y  jeszcze był szczęśliwszym. K ró low a ,  po tę 
żna W .  K. Mości sprzym ierzyńczyni,  p rzyby ła  
uznać mądre Jego  i nieustanne usiłowania około 
u trzym ania  poko ju  Europejskiego. Książę, d ro 
gi naszym żeglarzom dla wszystkich szlachetnych 
p rzym iotów  se rca ,  przyw iózł W .  Król. Mości 
z  drugiej półkuli nowyr zadatek związków p o 
m iędzy naszą ojczyzną a o jczyzną dostojnej je
go małżonki. S z tuk i,  p rzem ysł,  handel szczę- 
śbw e te dzieci poko ju ,  rozszerzają ciągle obfite 
sw e dobrodziejstwa po k raju  naszym. Żaden 
z Francuzów  nie życzy  sobie bardz ie j ,  aniżeli 
m v, wzrostu ich i ciągłej trwałości. Ale naj
gorętsze życzenia naszego serca równie j a k  W .  
K. Mości w tedy  popiero całkiem spełnione b ę 
d ą ,  k iedy dom iędzy nami Królestwo w iary i 
cnót chrześciańskich, to żyzne źródło bezpie
czeńs tw a, wielkości i moralnej godności,  bez 
k tó ry ch  ani p rawdziwej mocy ani prawdziwej 
mądrości b y ć  nie może, rozpowszechnione i u- 
stałone ujrzymy. O b y  się najwyższemu daw cy  
w szystkich darów  podobało  tak słuszne w y s łu 
chać życzenia i zachować nam K ró la ,  którego 
d n i dla tego ty lko jeszcze, jak  się zd a je ,  p rzed 
k ilku  miesiącami z nowego niebezpieczeństwa 
ocalone zostały , aby  nam wszystkie te niebez
p ieczeństw a na pamięć p rzyw ołać,  od  których 
F ra n cy a  przez niego samego zachowaną była.

K ró l odpowiedział :
» P rzywodzisz  mi W .  Pan znow u szczęśliwe 

okoliczności,  które ro k  zeszły nacec h o w a ły .— 
P o  zaślubinach, które w  Mojej i Krolowe'j bo 
le śc i  now ą familii Moje'j pociechę przyniosły,

spotkało Mię szczęście, żem przy jm ow ał o d 
w iedziny  dostojnej sprzymierzyńczyni, a w zra
stające ciągłe postępy  sztuk i rzemiosł pow ięk 
sz y ły  dobro  powszechne. Dziękuję Opatrzności 
za to ,  że tyle dobrodziejstw na F rancyą zlać 
raczyła. Życzenia, jakie W P a n  Mnie i familii 
Mojej w ynurzasz ,  wzruszają M ię ;  życzę J a  
zawsze z najszczerszego serca ciągłego utwier
dzenia i rozszerzania uczuć moralnych i religij
nych, jako p raw dziw ych  źródeł cnót wszelkich.* 

W  imieniu ciała dupłomatyczuego przemó
wił do Króla N uncyusz Apostolski.  M ow a jego 
następnej była osnow y:

N . Panie! N iety lko życzenia , ale także n a j
szczersze powinszowania pospiesza ciało d yp lo 
m atyczne,  przejęte uczuciami Monarchów, k tó
ry c h  ma zaszczyt rep rezentow ać, w ynurzyć  W .  
K. Mości z uroczystej okazyi rozpoczynającego 
się roku. —  Pokój,  około którego zachowania 
W .  K. Mość, zgodnie z wszystkimi M onarcha
mi, nieustannie najgorliwsze i najszlachetniejsze 
podejmujesz sta rania ,  rozszerza coraz bardziej 
dobrodziejstwa swoje. Religia i porządek pu 
b liczny, jedyne  źródła szczęścia narodów, u- 
działają E ra n cy i  i E urop ie  poko ju  i pow odze
nia. D obrodzie js tw a te ,  N. Panie ,  są najsło
dszą dla W .  K. Mości nagrodą. Trwałość ich, 
nawet ich postęp zabezpieczony jest w ysoką  
mądrością W .  K. Mości i wszystkich Panują
cy c h ,  zupełną zgodą ich gabinetów i sprawą 
ich  narodów. O b y  się N iebu podobało, W .  K. 
Mość i nadal pomocą swoją wspierać! Zado- 
w oluienie, jakiego W .  K. Mość na tronie d o 
znajesz, jest Jego  udziałem niemniej i na łonie 
Królewskiej J e g o  Familii, N o w y ,  ojcowskie
mu sercu W .  Kr. Mości drogi i pod najpom y- 
ślniejszemi auspieyami zaw arty  związek obiecu
je jej pomnożenie w liczbie i cnotach. Na b ło 
gosławieństwie N ieba nie będzie jej zbywało, 
a w gronie jej będziesz W .  K. Mość długich i 
wesołych dni używał. Ciało dyplom atyczne 
życzy  sobie tego serdecznie i spodziewa się 
z zupełną ufnością. P rzyjm ij ,  N. Panie ,  p o 
winszowania i życzenia jego ,  a zarazem także 
szczery hołd głębokiej czci jego.*

Na to odpow iedzia ł K ról J .  M. w nas tępu
jący  s p o s ó b :

" N a d e r  Mi jest przyjemnie słyszeć ze s trony  
M onarchów , rep rezentow anych  u Mnie przez 
ciało dyplom atyczne ,  ponow iony  w yraz  takich 
uczuć,  jakiemi są te ,  które mi W  Panowie w y 
nurzacie. Je s t  to dla mnie słodkim uczuciem 
widzieć utwierdzającą się coraz  bardziej zgodę 
wszystkich gabinetów ku  zachowaniu  pokoju. 
K ażdy  rok  mijający przynosi nam now e zadatki
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zaufania w  przyszłość, i nakazuje nam nowe 
Opatrzności składać podziękowania za dobro
dziejstwa, które zbieramy. W szystko  każe 
mi się z nowym tym rokiem spodziewać speł
nienia życzeń, jakieście mi W Panow ie w w y
razach w ynurzyli, które żywo czuję. Oświad
czam W am  to w imieniu Królowej i całej Mojej 
Familii. Dziękujemy także ciału dyplom atycz
nemu za powinszowania jego z powodu zaślu
bin syna Mego, Księcia Joinville, i mam na
dzieję, 'że Niebo na związek ten sercu Memu 
tak drogi zleje błogosławieiislwa, o jakie dlań 
błagacie.«

Powinszowania Prezesów Izby  Parów  i D e
putow anych, tudzież odpowiedzi Króla nad
mieniały o wzrastającem szczęściu kraju i o fa
milijnych stosunkach K róla; wszystkie mieściły 
w  sobie jednomyślnie w yrazy ściągające się na 
szczęśliwe i  pomyślne stosunki pomiędzy różne- 
mi władzami rządowemi. O  odwiedzinach K ró
lowej Angielskiej wzmiankowała tylko mowa 
P rezesa Izby Parów.

Krótko już przed odejściem poczty śpieszy
my z doniesieniem o skutku dzisiejszego zebra
nia Izby Deputow anych po biórach. W  nie
których wszczęto mowę o udziale legitymisty- 
cznych D eputowanych w sprawie Londyńskiej; 
ale PP. B erryer, Bechard i Książę Valmy, jako 
uczestnicy, oświadczyli, że się tylko w obec 
zgromadzonej Izby z postępowania swego w y
tłumaczą. P- Cham bolle, z oppozycyi dyna
stycznej, oświadczył się również przeciw zaj
ściom owym i przeciw udziałowi, jaki D eputo
wani w nich mieli, jest wszakże przeciw pra
w u , któreby podobne było do tego, jakie w 
swoim czasie przeciw zwolennikom S t u a r t ó w  
w  Anglii wydano. M ianowani członkowie są: 
w  1szem biórze P. St. Marc G irardin, w 2gim 
P. N isard, w 3cim P. D ucos, w 4szem P. De- 
mousseaux de G ivre , w 5tem Pan Bignon, w 
6tem P. Bethm ont, w 7em P. Baume (P. Thiers 
otrzymał tylko 10 głosów przeciw niem u), w 
8em P. H erbert, w 9tem Pan F r. Delessert. — 
Z nich tylko PP. Ducos i Baume do oppozycyi 
należą. Z kombinacyi tej wnosić można o tre
ści przyszłego adressu.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27 . Grudnia.

Poselstwo francuzkie do C hin , złożone, o- 
prócz licznego składu poselstwa, ze znacznej 
także eskadry okrętów w ojennych, musiało na- 
turaluie zwrócić uwagę dzienników tutejszych, 
i łatwo domyślić się można, że na uzbrojenie 
takiej floty do tej w ypraw y, krzywemi patrza
no się tu oczyma. Dziennik S p e c t a t o r  usi

łuje w artykule o francuzkiej polityce zagra
nicznej wykazać prawdziwe pobudki i cele tej 
wypraw y. "O rgana rządu francuzkiego (pisze 
S p e c t a t o r )  ogłaszają, że poselstwo to jest 
nieodzownie potrzebne, ponieważ Francya nie 
ma teraz żadnych stosunków z Chinami, i p o 
nieważ kraje dalekiego W schodu , w k tó rychby  
dla handlu francuzkiego nowe kanały mogły 
być otw orzone, są Fraucyi całkiem jeszcze nie 
znane, i dla tego przez badania i rozpoznania 
na miejscu, o ich naturze i właściwościach prze
konać się należy. W  naszym kraju zapowie- 
dzenie poselstwa z takiem określeniem byłoby  
źle przy jęte , i słusznie, ale we Francyi co in
nego. Bząd francuzki oddawna już zmierzał do 
tego, aby uwagę swych poddanych zwracać na 
odległe przedsięwzięcia. Pobudką do tego nie 
tyle jest przekonanie o ważności rozciągłego 
handlu, o którym mało polityków francuzkich 
wie co więcej nad to , co w książkach w yczy
tali, jako raczej przekonanie o skuteczności 
projektów kolonizacyjnycb, które Talleyrand 
w pamiętnikach swych pozostawił. Kolonizacya 
i inne przedsięwzięcia w odległych krajach u- 
żywane są przez polityczny cli sterników Fran
cyi za środek dania pożytecznego lub przynaj
mniej niefiasobliwego zatrudnienia burzliwym  
umysłom w kraju. N arodow y charakter skła
nia ludzi we F ran cy i, nie tali jak w Anglii, do 
podobnych przedsięwzięć z własnego popędu, 
i dla tego rząd francuzki szlucznemi podnieta
mi stara się przedsiębierczego ducha narodu 
nakierować do tych kanałów. Ale właściwy 
charakter Francuzów, którzy tym sposobem spo
wodowani są do opuszczania swego kraju, musi 
zrodzić dla Anglii niedogodności. Nie obaw ia
my się w nich żadnych współzawodników han
dlow ych, na sposób północno-am erykańskich 
lub liollenderskich, ale lękamy się w nich je
dynie awanturników politycznych. Francuzkie 
przedsięwzięcia handlowe udają się wprawdzie 
u  siebie, na stałym lądzie Europy i na wodach 
morza Śródziemnego; ale im bardziejsię oddalają 
od "la belle France«, tern gorszy mają postęp. 
Lecz jeżeli kupcy francuzcy w odległych okoli
cach okazywali się opieszałemi i mało czynnemi, 
to za to dyplomaci i Generałowie fraucuzcy byli 
te'm bardziej przedsiębierczemi i niestrudzonemi. 
Historya północnej Ameryki i Hiudostanu w c ią 
gu całego tego czasu, jak Francya posiadała 
tam swoje osady, daje tego najlepszy przykład, 
a zajęcie wysp Marquesas i Otaheiti, oraz uro
czyste poselstwo do Chin,, mogą być zw iastu- , 
nami wznowienia francuskich i angielskich za
targów o zwierzchnictwo w  Kanadzie i Bengalu
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t  tą tylko różn icą , ze teraz znajdują większe 
śro d k i ,  do wyrządzania wzajemnych szkód. 
Obowiązkiem przeto rządu angielskiego jest 
z mądrą a jednak szlachetną przezornością, nic 
zaś w duchu trwożliwego podejrzenia, czuwać 
u ad  obccnemi czynnościami gabinetu francuskie
g o ;  mieć na  o k u  francuskie floty p a row e ,  które 
w e  wszystkich kierunkach przerzynają o c e a n ; 
p rzeszkadzać usiłowaniom namówienia Brazylii, 
ab y  odstąpiła Francyi całą G ujanę  brazy li jską ;  
do b rze  mieć na uw adze zajmowanie w ysp  na 
oceanie S poko jnym , zakładanie now ych w aro
w n y ch  faktoryi na zachodnich brzegach Afryki, 
pow o lne  rozszerzanie Algeryi ku Egiptowi i oka
za łe  poselstwo do Chin.<t

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  du. 28 .  Grudnia.

W  obudw uch  Izbach przeczytano wczoraj 
dekre t królewski,  w  moc którego posiedzenia 
S tanów  zostały zawieszone. Środek ten w y w o 
łał powszechne zadziwienie i nikt nie pojmuje 
p rz y c z y n ,  k tó reby  rząd spow odow ać mogły 
d o  pozbawienia sic współdziałania Izby  w ła 
śnie w  chwili, k iedy nad  najważniejszemi p r o 
jektami do praw a naradzać się miano. I p y ta 
n ie ,  ażali uszły do Porkigalii Olozaga ma b y ć  
o d d a n y  pod  sąd, na teraz pozostanie w  zawie
szeniu, a tak kommissya, która z rzeczy tej 
spraw ozdanie  złożyć miała, widzi się uwolnio
ną  od  wielkiego ambarasu.

Z P a r y ż a ,  dnia 1. Stycznia.
B arcelończycy skarżą się z pow o d u  znaczne

go i n k w a t c r u n k u ,  k tó ry  im nałożono. — 
D om agania  się zniesienia murów i wałów  B ar
ce lony ,  codziennie stają się głośniejsze, ale 
spodziewać się nie m ożna,  iżby  rząd jakikol
w iek wzgląd na to mieć chciał. —* T ak  na
zw ane  bierne klassy w  Barcelonie, które od 9. 
miesięcy od rządu  żadnych w ypłat nie odbie
r a ły ,  teraz nareszcie odebrały  przekaz na ty
godniow ą wypłatę pensyi,  co jest wystarcza- 
jącern, mówi Imparcial, b y  b y ły  w stanie ob 
chodzić święta Bożego Narodzenia talerzem kar
tofli. J a k  zresztą w Hiszpanii uczucia religijne 
przytłumione zostały, tego najlepszym do w o 
dem  jest postanowienie władz B arcelony , ty 
czące się obchodzenia świąt Bożego Narodzenia. 
W  ogłoszeniu tern władze wyraźnie napominają 
B arce łończyków , b y  z wszelką przystojnością 
byli  obecnymi na mszy, jezli się nie chcą w ys ta 
wić na najsurowszą karę za jakiekolwiek uchy 
bienie przeciw  uszanowaniu należącemu się religii.

Ostatnie wiadomości z Maeslrazgo są nieco 
pomyślniejsze , jak  %vszystkie inne, które dotąd 
od wielu miesięcy odbierano z nieszczęśliwego

tego k ra ju ,  k tó ry  od  dawna siedliskiem jest 
wszystkich b an d ,  które zatykają sztandar pra- 
wności, b y  państwu na w łasny rachunek  w o j
nę wypowiedzieć. P rz ez  ciągłe ścigania, do 
k tó rych  użyto trzech batalionów wojska regu
larnego, i oprócz tego wielu ochotników z gwar- 
dyi narodow ej,  udało  się oczyścić kraj prawie 
całkiem z wichrzycieli, k tórzy  pod p rzewodni
ctwem el G ro c h a ,  Lacobas i innych, całą lu
dność w  ciągłym trzymali postrachu. Kilku 
z buntow ników  zabitych zostało, więcej jak 
5 0  poddało się pod warunkiem uwolnienia od 
k a ry ,  a reszta wypędzoną została, t ak,  iż w 
obecnej chwili przynajmniej na niejaki czas 
spokojność przyw róconą  została, nie długo 
wszakże jak się zdaje osiągnięte skutki trwać 
będą.

Z d n  a 2. S t y  c z n i a .
Pew ien francuzki polityk , k tóry  od wielu 

miesięcy bawi w M adrycie ,  gdzie jak się zdaje 
ma na celu jakieś zadanie polityczne, którego 
dążność dotąd nieodkryta, objawia w liście, k tó 
ry  mi udzielonym został,  zdanie swoje o obe- 
cnem stanowisku rzeczy w Hiszpanii, i o kie
runku  jaki one według praw dopodobieństwa 
nadal wezmą. W  liście tym przedewszystkiem 
ważność największa przypisana jest związkowi 
małżeńskiemu Królowej Izabelli. O koło  pun
ktu  tego obracają się —  są słowa listu — na- 
teraz sprężyny  wszystkich partyi stronniczych, 
i dla tego więc niepodobieństwem jest, by spra
wa ta w zadowalniający sposób rozstrzygniętą 
została. Okoliczności,  które każdego starające
go się o rękę Królowej Izabelli czekają, są li
czne i dość silne, ab y  każdemu z tych p ro je 
któw  małżeńskich nieprzezwyciężone w drodze 
stawić przeszkody. Książę neapolitański z tych
że samych p rzyczyn  nie może zasiadać na t ro 
nie obok młodej Izabelli,  co Książę francuzki; 
w y b ó r  lakow y obraz iłby  narodow e i dynasty
czne uczucie całego n a ro d u ,  i bezpośrednie in- 
teressa party i największy wywierającej w pływ. 
C o  się tyczy  syna Infanta D on Francisko de 
P aula ,  zachodzi p rz y  nieznacznej osobistości 
Księcia tego wątpliwość, k tó ra ,  obok znanego 
ambitnego charakteru jego matki, nadzwyczajną 
stawia trudność, zwłaszcza, że w tym razie 
K ró low a K rys tyna ,  jak przewidzieć można 
przejdzie na stronę nieprzyjaciół wspouinione- 
go współubiegacza. S y n  D on Karlosa naresz
cie ,  jakkolwiek pod  pew nym  względem nader 
życzyć b y  t rzeba ,  żeby go młoda K rólowa za 
małżonka pojąć chciała, ma przeciw sobie nie
przezwyciężone przesądy całej partyi liberalnej, 
k tó ra  związek taki małżeński uieoddziebiym so-
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b ic  w ystaw ia od najabsolutuiejszej reakcyi. 
K ażdy bowiem  przekonany jest, iż m ałżonek 
K rólow ej hiszpańskiej pod  każdym  względem  
inną całkiem i ważniejszą grać będzie ro lę , jak  
to  w innych jest k ra jach , gdzie rząd konsty tu
c y jn y  głębokie już zapuścił ko rzen ie , i gdzie 
osoba siedząca na tron ie i jej indyw idualny  
sposób m yślenia i sk łouności, daleko m niejszy 
w yw iera w pływ  na całe pańsswo. W  dzisiej
szej H iszpanii, zasady w praw dzie bizm ią w tym  
sensie, ale fakta same bynajm niej z zasadami 
n ie są wzgodzie. Jeźli nie przem oc po zy ty 
w n a , m oc wszakże m oralna tronu  w Hiszpanii 
jest jeszcze tak w ielką, iż stosownie do okoli
czności, los całego narodu  od tego zależeć mo
że. A le małżonek K rólow ej Izabelli jak  się 
zda je będzie w łaściw ym  K rólem , i dla tego 
z  stanow iska parfyi libe ra lne j, w edług zdania 
wspom nionego po lity k a , w szystkiego obaw iać 
się należy po Księciu w ychow anym  w zasa
dach p raw ości, choćby leu i zrzekł się naw et 
pretensy i b y ć  uznanym  w spólkrólem  Izabelli, 
czego się dotąd w imieniu jego dopom inają.

A utor listu , o k tórym  m owa przyznaje z re 
sz tą , iż partya  karlistyczna w  Hiszpanii ze 
w szystkich jest najliczniejszą. Za najsilniejszą 
zaś poczytu je partyą  E sparte ry s tów , częścią 
jako  mającą po sobie wielu z w o jsk a , częścią, 
iż liczy m iędzy swem i członkam i w ielu z na j
bogatszych ludzi H iszpanii, częścią nareszcie, 
iż ma przew agę w najznaczniejszych m iastach 
k ra ju , to jest w M adrycie , Saragossie i Bar
celonie.

Rozmaite wiadomości.

Ż O Ł N IE R Z , K R Ó L  i ŻEBRA K .
(  mc przygody życia Uarooa N e  u h  o f . )

fC ią g  da lszy .)

•K tóż będzie w spierał potom ków  S tu arta? . 
•Dziesięć tysięcy  Ja k o b iló w , k tó rzy  w  k a 

żdej chwili s ą  gotow i wziąść się do oręża.cc 
•A leż do tego po trzeba nam  flo ty , a p rzede- 

*szyslkiem  pieniędzy, aby  to  olbrzym ie przed- 
^ęw zięcie przyw ieść do sku tku .«

*Masz to  w szystko mój drogi Królu.- 6 0 o k rę -  
*  naładow anych bogaclw y, m ających na sw o- 

pokładzie śmiałych i odw ażnych m arynarzy , 
Czekuje twoich rozkazów ..

•Skądże one p rzy b y w ają? .
•Z w y sp y  M a d ag ask a r..

•K tórJ‘° ?  I"2 rozbt)inikam i m orskim i?.
•tana t«  J  będ;* Poczciwy>m ludźmi skoro  zo- 

mi poddanym i najjaśniejszy P an ie ..

"P recz  mi z temi m orskim i b an d y tam i!. 
"K tórych  św iat obw oła za bohaterów  skoro 

się ok ry ją  zw ycięztw em .
"Ale pote'm zechce ca r przyw łaszczyć sobie 

w ładzę i narzucić sw oje panow anie..
"Zapom nialżeś K ró lu  na b itw ę  pod N arw ą? 

N ie jesteśże już w ięcej Karolem  XII. p rzed  k tó 
rym  drzal ca r moskiewski ?«

"T a k  — tak —  praw dę mówisz G ó rtz ; będę 
znow u w alczy ł, C a r znow u zadrzy  p rzed  mo- 
jem  im ieniem .. T o mówiąc ujął ministra silnie 
w  ram iona i zaw ołał pełen ra d o śc i:

"O  mój drogi G ó rtz , ten plan sam o niebo 
ci podało, plan tak olbrzym i jest godny  mojego 
imienia... ale czem uż tak d ługo z nim się u k ry 
w ałeś?.

"Poniew aż pierw ej nie b y łb y  mię K aról XII. 
usłuchał, musiałem go do tego kresu przyw ieść. 
T eraz pozw ól W . K. M. m nie działać, pok ry j 
tajem nicą nasze zam iary , niech się sk rycie  przy'- 
gotow uje m ina ..

"D obrze, dobrze ; dam ci carte  b lanche..
"A ja  b io rę  na siebie w szelką odpow iedzial

n o ść ..
P o  tej rozm ow ie k az a ł mię B aron do siebie 

p rzyw ołać , już  p ierw ej miałem u niego w ielką 
zasługę p rzez m oję obro tność i zręczność w za
chow aniu powierzone'j mi tajem nicy.

"W id z isz  Ncuhof, w szystko idzie jak najpo
m yśln iej,. rzek ł do mnie w eso ło , gdym  w szedł 
do uiego.

"P rzec iw n ie , w szystko idzie jak  najgorze'jl. 
"Pow tarzam  ci, że szczęście zaczyna się do 

nas uśmiechać, w  krótkim  czasie spraw dzę p ro 
roctw o tw ojej cyganki. B ędę miał k raje do 
rozdaw ania; o członkach m ojej rodziny  nie 
p rzepom nę, a szczególniej o ty c h , k tó rzy  mi 
dadzą dow ody przyw iązan ia ..

"N ie jestżeś mi B aronie zastępcą ojca mo
jego ?«

"Idzie tu  o to, ab y  ra tow ać K róla i Szw ecyę,. 
"Jestem  gotów , słucham  co rozkażesz..
"D ziś w ieczorem  jako  majtek duński od je- 

dziesz do F oltem burgu, tam udasz się do szyn- 
kow ni w ielkiego M orilza i zapylasz się o ster
nika Ivan K oppen : Tem u w ręczysz ten oto 
pierścień i oświadczysz m u; że jeźli K rólow i 
szw edzkiem u służyć p izy rzek n ie , całą jego ro
dzinę jako m oję własną uważać przyrzekam . 
S ko ro  ci da odpow iedź: K arol jest naszym 
w ładzcą i Panem, zaraz odjedziesz do L ondynu  
w  ubiorze holenderskiego m ajtka; tam zajmiesz 
pom ieszkanie na przedm ieściu Southw ark i o- 
św iadczysz naszemu posłowi G yllem burg: że 
p rzyby łeś na jego rozkazy. Spełniw szy wszy-
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s tk o , co  ci J e g o  E x ce len cy a  p o le c i , p o w ró c isz  
i  zd asz  m i sp ra w ę  ze  w szy stk ieg o .«

Pocze'm  dal m i B a ro n  ta jn e  in s tru k c y e , k tó re  
ta k ie j b y ły  tre śc i, iż je  ty lk o  w ta jem n iczen i p o 
ro zu m ieć  m ogli.

O d jech a łem  w ięc  u ra d o w a n y , że  m i d a n o  o d 
g ry w a ć  ro lę  w  te j o lb rzy m ie j p o lity czn e j k ab a le , 
z  k tó re j m i ty lk o  n iek tó re  szczegó ły  na  p ó ł w y 
k ry to . G ó r tz  b y ł b o w iem  za c h y try , a b y  k o 
m u  aż  do  d n a  za jrzeć  p o zw o lił, c h o c ia żb y to  
n a w e t b y ł  w łasn y  o jc iec  jego .

Z asta łem  w szy stk o  tak, ja k  m i B a ro n  p o w ie 
d z ia ł :  s te rn ik  Iv an  K o p p e n ,  k tó ry m  n ik t in n y  
n ie  b y ł  ja k  w y słan iec  m o rsk ich  ro z b ó jn ik ó w  
z  M ad ag ask ar, dał p rzy rzeczen ie , że ca łą  sw o ję  
w ie lk ą  ro d z in ę  o d d a  p o d  ro z k a z y  k ró lew sk ie . 
G d y m  o  tern don ió sł B aro n o w i, w y sła ł je d n eg o  
z  sw o ich  a jen tó w  d la  u k o ń c z e n ia  całe j te j s p ra 
w y , a ja  p rz y b y w sz y  do  L o n d y n u , w dałem  się 
w  b liż sze  z  naszym  posłem  s to su n k i. G y llem - 
b u rg  o d es ła ł m nie z  p o lecen iem  n a  w y b rz e ż a  
S z k o c y i i  I r la n d y i ,  gdzie  w szy stk ich  n a c z e ln i
k ó w  J a k o b itó w  ta jem n ie  zw iedziłem .

Z  te'mi pożądane 'm i w iadom ośc iam i w ró c iłem  
d o  S z to k h o lm u ,, i zastałem  m in is tra  w łaśn ie  co  
p rz y b y łe g o  z R o ssy i, gd z ie  m iał z carem  ta jem ną  
ro z m o w ę  i sk ło n ił go d o  n a szy ch  zam iarów .
O d  te j chw ili u jrz a ła  się p ra w ie  ja k b y  cudem  
o ca lo n ą  S zw ecy a . F lo ta  ro s s y js k a , k tó ra  w y 
ląd o w an ie m  s to licy  szw ed zk ie j zag ro z ić  m iała, 
zo s ta ła  te ra z  n iecz y n n ą , i p rz e z  to  sam o zn iw e
cz y ła  u siło w an ia  sp rzy m ie rzeń có w , k tó rz y  c a ro 
w i k u  p o m o cy  zb ieże łi. W te d y to  z p o d z iw ie - 
n iem  ca łe j E u ro p y  u jrz a n o  szw edzk iego  K ró la , 
k tó r y  p rz e d  chw ilą  sw ego  w łasnego  K ró le s tw a  
z a s ło n ić  n ie  mógł, n a jeżdża jącego  w o jn ą  sąsiada  
sw eg o  K ró la  u o rw cgsk iego . C o  się n a  p o z ó r 
w y d a w a ło  g ru b ą  p o m y łk ą  K a ro la  X II., to  b y ło  
w ła śn ie  sk u tk iem  c h y tre j p o li ty k i m in istra  G o r-  
tza , k tó ry  z w raca jąc  uw ag ę  w o jsk  d u ń sk ich  k u  
in n e j stron ie , ty m ż e  sam ym  w yb ieg iem  ro z d z ie 
la ł i  o s łab ia ł s iły  n iep rzy jac ie lsk ie .

P o lsk a  b ęd ąca  p o d  w p ły w em  cara , n ie  n aba  - 
w ia ła  S zw ecy i ż a d n ą  trw o g ą ; flo ta  an g ie lsk a  
śc igała  n a  m o rzu  k ażd e  p o ru szen ie  ro ssy jsk ieg o  
adm ira ła , a  P ru s a c y  sam i so b ie  zo s taw ien i, n ie  
u m ie li n ic  p rzed sięw ziąć .

W  k ilk u  w ięc  m iesiącach  zasłon iła  p o li ty k a  
G ó r tz a  k ra j  szw ed zk i od  g ro źn eg o  w targn ien ia , 
i  ro z w iąza ła  p o  części p rz y m ie rz e , k tó re  się 
p rz e c iw  n aszem u  m o n arsze  zaw iąza ło . N ie  m a 
ją c  te raz  tro sk i o  o b ro n ę  w łasn e j s to lic y , m ógł 
K a ro l X I I .  sw o je  śm iałe p la n y  d a le j ro zw ijać .

B a ro n  zd aw a ł się b y ć  zad o w o lo n y m  m o ją  
p ie rw sz ą  d y p lo m a ty czn ą  m issy ą ; a le  g d y  m u

w ręczy łem  a k t p o d d a n ia  się n acze ln ik a  m o rsk ich  
ro zb ó jn ik ó w , ro z d a r ł tę  k a rtę  z  w ielk ieui m ojem  
Z adziw ieniem , m ó w ią c : " T e ra z  nam  ten  s z p a r 
gał n ie p o trz e b n y , id z ie  le p ie j ,  n iżem  się sp o 
d z ie w a ł—  m ój k o c h a n y  T e o d o rz e , n ie  um iesz 
ty  tro ch ę  p o  h iszp ań sk u  ?«

"U c z y łe m  się co k o lw iek  teg o  ję z y k a  n im  się 
d o  S z w e c y i u d a łe m , w  n a d z ie i, że  b ę d ę  m iał 
p rz y s tę p  na  d w o rz e  F il ip a  V .«

»T akq  rzeczą  idz ie  w szy stk o  b a rd z o  p o m y ś l
n ie ;  w id z isz , ż e  te r a z ,  ta  n a d z ie ja  tw o ja , b ę 
dzie  u rzeczy  w isz c z o n a : będ z ie sz  się s ta ra ł o  ja 
k ą  p o sad ę  p rz y  d w o rze  J e g o  K a to lick ie j łVIości.«

" J a  ? o  ja k ą  p o sad ę  ?«
"C z e m u ż b y  n ie?  jeże li teg o  p o trz e b a . O b a -  

c zy m y , ja k  się to  d a  z ro b ić , c z y je j nam  b ę d z ie  
t r z e b a  u żyć  p om ocy , c zy  m ęsk ie j, czy  k o b ie c e j.«

« Ja  się ż ad n e j n ie  sp o d z iew am , g d y ż  n ikogo  
tam  n ie  znam .... A le p raw d a , gdym  b y ł  w e  F ra u -  
c y i ,  m ogłem  o trzy m ać  p o le c e n ie  d o  X iężn iczk i 
U rsino .«

»Z kądże  z n o w u  w zię ła  ci się ta k a  po m o c?  
c z y ż  n ie  w ie sz , że  je j p an o w an ie  ju ż  się  sk o ń 
czy ło . P o szu k a jn o  jak ie j zna jom ośc i n a  p o k o 
jach  p ry w a tn y c h  K ró lo w e j i p o m ięd zy  kam arillq .«

«N a in o ję  uczc iw o ść  n ie  w iem , k o g o b y m .... 
lecz  stó j —  m am  jq« doda łem  z  u śm iechem  po  
chw ili n a m y s łu , " je s tto  c ó rk a  szw a jca ra  p rz y  
am basadz ie  h isz p a ń sk ie j, z  k tó rą  w  P a ry ż u  za 
b ra łe m  d o ść  śc isłą  zn a jo m o ść ; je s t o n a  te ra z  
ja k  się dow iedzia łem , um ieszczona p rz y  d w o rze  
K ró lo w e j h iszp ań sk ie j.«

" B ra v o !« zaw o ła ł B aro n  k la sn ąw szy  w  ręce . 
" P rz y ja ź ń  z tą  d z iew czy n ą  m oże nas da lek o  z a 
p ro w ad z ić , trz e b a  się s ta ra ć , a b y ś  p rz e z  n ią o - 
trz y m a l tę  p o sa d ę .«

"C ó ż  z n o w u  za  m yśl?  C ó ż  m am ka k ró le w sk a  
m oże  m ieć za  sty czn o ść  z  u rzęd em  m oim  
u  d w o ru .«

" O n a  m i b ę d z ie  ta jem n y m  szp ieg iem , je j 
p rz y w iązan ie  d o  c ieb ie , b ę d z ie  m i b a rd z o  p o 
m ocne  ; s ta ra jż e  się, a b y ś  się je j  p r z y p o d o b a ły

P rz y rz e k łe m  m u; że  w szy s tk o  u czy n ię .
»A  teraz«  rz e k ł G ó rtz  d a ją c  m i ta jem n e  in 

s tru k cy e , "o d jeżd ża j sp ie sz n o , n ie m a  czasu  do  
stracen ia , b o  o to  je s t ro z k a z  m ego  K ró la , k tó r y  
c ię  sk ład a  z tw o je j p o s a d y y

«C o  m ów isz  B a ro n ie ?  K ró l o d d a la  m n ie?  
a  to  d la  czego ?«

»N ic  w idziszże tego  ro z k a z u  p rzczem n ie  k o u -  
tra -sy g n o w an eg o  ? J a  n ie  u z n a ję  w  W a ć P a n u  
m ego  k rew n eg o , z ap ie ram  się  w sze lk ich  z w iąz 
k ó w  k rw i,  w yse łam  cię  za  g ra n ic ę , i k a ż ę  cię 
n a w e t ścigać, jeże li się n a ty ch m ias t n ie  oddalisz .*

N a  te  s ło w a  n ie  m ogłem  u k ry ć  m ego  zadz i-

i
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w ien ia , B aron  zdaw ał się radow ać moje'm p o 
mieszaniem, a w patrzyw szy  się w c m n ie , rzekł 
z oznaczeniem : "A  teraz mój k o ch a n y , czy  
m nie pojm ujesz ?z

" O , pojm uję tw oje  życzliw e zam iary; tw ój 
p o lityczny  ajent nie m oże b y ć  zarazem  twoim  
pokrew nym  «

» W  te j chwili n ie , ale p ó ź n ie j, ja  m u będę 
ojcem .«

»T o rzekłszy uścisnął mi czule rękę .
K om uż to na m yśl przyjdzie, ab y  B aron N eu- 

hof, jeden  z najodw ażniejszych i najszaleńszych 
ze w szystkich o licerów  K arola X II .  w daw ał się 
w  tajne sp raw y  państw a!

><Taklo zw ykle  ludzie z p o zo ru  ty lko  sądzą! 
T ak  samo i posłow ie A nglii, k tórzy  m oich w y
słańców  śledzą, ale nie szpiegow ie D ubo is, k tó
rz y  się aż do  moich przedpokojów  w kradają ; 
tacy  to ludzie za jednym  rzutem  o k a , odgadną 
człow ieka i czytają w głębi jego duszy.«

"D obrze to  w szystko, ale ja  tracę posadę P u ł
kow nika !«

"O , jeżeli cię zrob ią  Xiążęciem, straciszże co 
na tej zmianie ?«

"Ja  Xięciem!« zaw ołałem  z uniesieniem, «Jaż 
mam b y ć  Xięciem?« pow tórzyłem  z niedow ie
rzaniem . "W id z ę , ze szczęście w chodzi już na 
d rogę m ego życia. O , tak, łaskaw y Panie, każ 
mię w ypędzić, każ mię ścigać, jeźli tego po trze
ba, ja nie jestem  juz poddanym  szw edzkim , ja  
chcę znaleść m oje zam ki, m oje pałace w  H i
szpanii !«

Puczem  uściskaw szy mego ślachetnego ob roń 
c ę , którego już w ięcej w obec św iata nie śmia
łem nazyw ać moim krew nym , ruszyłem  spieszno 
ku  gran icy  jako w ygnaniec, k tórego pogoń ści
ga. N azaju trz  m ówiono w  Sztokholm ie: że ja 
przew idziaw szy m oje bliskie z w oli K róla a r e 
sz tow anie , w yniosłem  się z k ra ju , i że B aron  
G ortz  na śm ierć na mnie zagniew any!

P rzybyw szy  do P ary ża , odwiedziłem  moich 
dosto jnych p ro tek to ró w , zniosłem  cierpliw ie 
w szelkie nagany za m oje n ierozsądne postępo
w anie. M oją odpow iedzią b y ło :  że K arol XII. 
nie jest spełna p rzy  zm ysłach, a B aron G ortz  
półgłówkiem . M aw iałem  to często i każdemu, 
mawiałem tak  g łośno , że poseł szw edzki ob ra
żony m oją zuchw ałością żądał w im ieniu K róla 
W ydalenia mego. R ejen t chcąc dogodzić życze- 
m u jego excelencyi, nalegał na mnie abvm  się 
oddalił.

"D okadże się udam  M onseigneur,« pytałem  
s*ę mego pro tek tora .

“Je d ź  w aćpan do Hiszpanii, jeźli m u się po- 
0 3- M ozesz uam  donieść, co się w  Eskorialu

dzieje: czy K ró l, jak w ieść n iesie , ma ustąpić 
z w idow ni św ia ta , i czy to p raw da, że w raz 
z sw oją m ałżonką i spow ieduikiem  chce się za
grzebać w  samotue'm ustroniu.«

»Jestem  posłuszny w aszym  rozkazom  M on- 
seigneur, idę na m oje w ygnanie.«

W szy stk o  w ięc udało  się jak najpom yśln ie j; 
sam rejen t w ysłał mnie do H iszpanii! W  tym że 
czasie ujrzałem  znow u  kobietę, k tóra w zięła mi 
duszę m o ję ! W id ząc  z pow odu m ojego w ygna
nia sm utek na je j tw arz y , cieszyłem ją skrycie, 
m ów iąc: "Pom niej Pani na prorokin ię.«

"C z y  Pan jeszcze w ierzysz w  to p ro roctw o  ?c 
zapy ta ła  z w idocznym  smutkiem .

"T eraz w ięcej niż k iedy ,« odrzekłem . «Nim 
ro k  up łyn ie , ta w ieszczba stanie się p raw dą.«

N a te  słowa, bogini serca mego upuściła b u 
k ie t, k tó ry  miała za tkn ię ty  w  śnieżnym  gorsie. 
Pochw yciłem  z zapałem  ten drogi mi upom inek 
i ukry łem  go na mojem sercu.

Pełen najp iękniejszych nadziei wołałem  z u- 
niesienieui: "P rzyszłość jest moją! O na do mnie 
n a le ż y !« (D a l. c. nast.)

L i t e r a c k i e  d r o b n o s t k i ,  u ł o m k i ,  c i e 
k a w o ś c i ,  i t. d. zebrał i spisał D . Z.

K a r o l  II. K ról angielski, zadał ow oczesnej 
mało jeszcze znaczącej: R o y a l  S o c i e t y  p y 
ta n ie : "D la czego nieżyw a ry b a  w ięcej waży, 
niżeli żyjąca ?« C złonki tej akadem ii popisali 
m nogie i rozw lek łe ro zp raw y  o tym  przedm io
cie. N areszcie przyszło  im na myśl przekonać 
się czyli f a c t u m  nad którern ty le  się smażyli 
i ty lu  hypotezam i dow odzili, rzeczyw iście lak  
się ma lub nie? A na ówczas postrzegli, że 
K ró l sobie z nich zażartował, gdyż ry b a  n ieży
wa ani mniej ani w ięcej w ażyła jak żyjąca. —  
Ileżlo i teraz p isarzy  ślęczy i smaży sobie gło
w y  nad podobuem i przedm iotam i!

P oeta Phillistion , spółczesny S okratesa , pisał 
kom edye, k tóre m u się tak  rozśmieszającemi 
i wesołemi w ydaw ały , że aż um arł ze śmiechu.

U z (U tz), poeta niem iecki, swego czasu tak  
b y ł sławny, że kardynał Gauganelli później pa
pież Klem ens X IY . przyjm ując w  dom u sw ym  
A lexandra m argrabiego Anspachskiego, w k tó 
rego k rajach  U z m ieszkał, za  szczęście sobie 
poczytał w itać u siebie p an a , k tó ry  posiada 
najw iększego wieszcza niemieckiego i najpier- 
szego poetę na św ięcie, chociaż k a rd y n a ł ty lko 
w  włoskiem tłum aczeniu p ło d y  U zow e czytał.

R oyz iu s, H iszpan, będąc na obiedzie u  kon - 
syliarza cesarza F erdynanda I ., słyszał służą
cych m ówiących po n iem iecku, i zastanaw iając
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się n ad  ostrą w ym ow ą tego ję zy k a ,  rzek ł:  
»Niem cy nie m ówią, lecz grzmią, sądzę ,  ze 
gdy  pan B óg Adama i E w ę  z raju  wypędził, 
w yrok  im w  języku  niemieckim by ł ogłoszony.« 
»A ja sądzę«, odpowiedzą! L ang : »że wąż po 
hiszpańsku mówił,  gdy E w ę  uludził.«

Luten mówił, gdy  mu kto jego mowę p rze
r y w a ł :  »D w u ch  mogą w praw dzie  razem śpie
w ać ,  ale razem m ów ić,  nie mogą.«

S ław n y  francuzki poeta M a l h e r b e  nie miał 
w  swej izdebce ty lko siedm krzeseł i ty le tylko 
osób razem w  odwidziny przyjmował. Zamykał 
n a  ówczas poitiieszkanie, a gdy kto pukał,  w o 
ła ł:  »Proszę zaczekać, nie ma więcej krzeseł.« 
W  zimie tyle pończoch nosił , ze, ażeby na je-  
dnę  nogę więcej nie wdział jak  n a  drugą, lite
rami je  podług abecadła znaczył,  i  raz  aż do 
li tery  J .  doszedł.

Dostatecznie znany  książę Potem kin, podług  
powieści osób,  które go z bliska otaczali, p o 
siadał kilka milijonów w assygualach kasowych 
i chował je w  futerałach. F u te ra ły  te opraw ne 
na  w zór książek , ustawione b y ły  w kosztownej 
szalie,  którę nazyw ał swą p ryw atną  biblioteką.

*Nie masz nic nad sklankę w in a ,«  rzekł pe- 
wieu konsylijarz do uczonego E n g l a  — » J a  
przecież wolę b u te lk ę ,« odpowiedział Engel.

W ło c h y  liczyli więcej uczonych tow arzystw  
w  sw ych  krajach niżeli reszta Europy .  W  sa
mym M edyjolanie znajdowało się niegdyś dw a
dzieścia i pięć literackich zw iązków, które po 
największej części mieli najdziwaczniejsze na 
zw iska; na p r z y k ł a d : ' g l i  i m p a z i e n t i ,  I n -  
d o r n i t i ,  I u q u i e t i ,  U l t a r a t i ,  I n f e r n a t i ,  
I n f e c o n d i ,  O m b r o s i ,  E r r a n t i ,  E s t r a -  
v a g a n t i ,  O s t i n a t i ,  I n s e n s a t i ,  I n s i p i d i ,  
A u d a c i ,  L u n a t i c i ,  Y o l a n t i ,  F a n t a s t i c i ,  
V a g a b o n d i ,  N o t t u r n i ,  i t. p.

Historyja  naturalna studenta. —  Taubm ann 
tak go opisuje: »Siudiosus est animal rationale 
b ip es ,  quod non vult c o g i , sed persuaderi/f —  
Zaś Schuppius wówi: »Sludiosus est animal aut 
nihil ,  aut aliud agens .«

W  p o n i e d z i a ł e k  dnia 14. Stycznia będzie 
dany  koncer t  S a m u e l a  K o s s o w s k i e g o  na 
wiolonczeli ,  w sali Bazarowej.

" O B W IE S Z C Z E N IE .
D a n i e l  F i s c h e r  gospodarz w C i c h e j  g ó -  

r z e ,  wyrokiem podpisanego Sądu Nadziemiań- 
skiego z dnia dzisiejszego uznany  został za mar
no traw cę ,  co niniejszem do publicznej podaje 
się w iadom ości,  aby  mu nadal nikt k redy tu  nie 
dał. W  Poznaniu ,  dnia (i. Grudnia 1813.

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .
J. W ydz ia łu .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A
celem rozwiązania spólności 

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .
W ie ś  szlachecka P o p o w o  T o m k o w o  P. 

20., położona w  powiecie Gnieźnieńskim, a o- 
szacowana sądow nie  włącznie z borem  2674 Tal 
wartości mającym, na Tal 15,672. sgr. 12. fen. 9., 
ma b y ć  sprzedaną w  terminie

n a  d z i e ń  19.  C z e r w c a  r. 1 8 4 4 .  
zrana o godzinie lOte; wyznaczonym  w miejscu 
posiedzeń zw yczajnych  Sądu naszego.

Taxa i wykaz hipoteczny przejrzane być m o 
gą w Registralurze uaszej.

Zarazem zapozywają się na ten termin z p o 
b y tu  niewiadomi sukcessorowie Józefa  Ubysza.

B ydgoszcz ,  dn ia 14. L istopada 1843.

Ifcurs giełdy Uerlmsklćj.

Dnia 8. Stycznia 1844.
Sto
pa

prC.

N a pr. kurant
papie
rami.

goto
wizna.

Obligi długu skarbowego . . 
Prusko - ang. obligi z r. 1830. 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Now ej
Obligi miasta B e r lin a ............

tidańska w T. . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

* » W . X Poznansk
* » dito

Pruss. W schód
* » Pom orskie. . .
* » March. Elek.iN
» - Szlaskie . . . .

E rydrychsdory.........................
Inne monety złote po 5 tal. .
I l is c o u to ......................................

A k c j e  
Drogi żel. Derl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 
Di-ogi żel. M agd.-Lipskiej . . 
Obligi upierw . Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. Berl.-Auhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
D rogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf.
D rogi zel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Reuskie . . . .  
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 
D rogi żel. Górno-Szląskiej . .

dito Lit. R. .
- Berl.-Szcz. Lit. A. i U.

" “ Magdeb.-Ilalberst
Dr. żel. W rocl.-Szwidn -Freil.
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Leny targowe
w mieście

P o z n a n i u . od
Tal. sgr. fen.

do
Tal. sgr fers

Pszenicy szefel . . . 1 23 __ 1 23 6
Zyta  . dt. . . . 1 6 _ 1 6 6
Jęczm ien ia  dt. . . . _ 25 _ ?5 6
O w s a  . dt.  . . . - - 17 __ _ 17 6
T ata rk i  d t ....................... 1 5 1 5 6
G ro c h u  . d t ....................... l 2 (i 1 5
Z iem iak ó w  d t.................... _ 9 10
Siana c e t n a r ....................... 23 __ _ ‘>5
S ło m y  k o p a ............................ 5 5 — 5 10 _
M asła garniec . . , . , 1 25 1 26 —

Dnia 8. Stycznia. 
1844. r.


